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CENR PRENUMERRTY: 
w Łowiczu rocznie z odn. mk.9.75 

półrocznie . . .. 4.85 G A Z E T A kwartalnie .. .. 2.45 
Z przesyłką pocztową: 

CENR OGŁOSZEŃ~ 
Ji!dnorazowy wiersz petitem, lub 
jego miejsce na l-ej str. 2,50 mk. 
Na 3·ej str. 45 f., na 8-ej - 33 f. 
Drobne og/os1enia po 10 fen. od 

. rocznie .... mI<. 11.80 
półrocznie . . .. 5.90 
kwartalnie.. .. 2.95 

wyrazu. 
Redakcja za treść ogło!lzeń nie od

powiada. 

, Pi~mo tno~niowe, po!włemoe ~prawom tOWi[li i okoli[y. 
Cena pojedyńczego numeru 15 fenigów. 

Wschód słońc!! o godz. 4 m. 02. 
Z.chÓd .... 7 m. 51. 

I f\dres Redakcji: ŁOWICZ, Wllrsz. gub. I t Dł. depesz: Łowicz-Gazeta 
R~kopisy niez!!strzeżone, nie zwre

c.j~ si~. 

~oterja lilasyczna fil, D, (9, 
GŁO :WNA WYCifłłtNA 500JOOO Ml\fłt,K 

CiągniellBe 5-ej kl. odbędzie się od 1 - 25 czerw. 
Losy są do nabycia w biurze Rady Opiekuńczej m. Łowicza ulica Mostowa N! 3. 

i w sklepie Emila Balcera, ul. Nowy Rynek. 
Losy na dniówlł-ę i udziały do 25 całych losów na 5-ą klasę po 25 mk. za udział nabywać można 

w biurze Rady Op. m. .r owicza codziennie od godziny 10 rano do 6-ej wieczorem. 

loterja · ~{Iasowa na Inwalidów 
WOJENNYCH w KRÓLESTWIE POLSKIEM. 

(2-ga Loterja Klasowa Legjonów Polskich). == W F\RSZAW F\ ==== TR ĘBF\ CKF\ 2. 
Na 32,000 losów - 16,000 losów i premia wyg~ywają razem 

3 miljony 335,000 mareka 
fiłówne Wnrane ]n~,O~O, l~O,~OU, l]D,~OO, l~t~O~ i wiele inny[h. 

Celem umożliwienia wszystkim grania na naszej loterji -;-- losy podzielono na połówki, ćwiartki i ósemki. 
~ ~ ~ Cena losu w każdej klasie' 26 marek, 1/2 losu 13 mk., 1/4 losu 6,50 mk., l/S losu. 3,25 mk., • fJl ~ 

Ciągnienie pierwszej klasy 22 i 24 maja 1918 r. 
Główne wygrane w I-ej klasie 25,000 mk .. 10,000 mk. 5,000 mk. i wiele innych. 

K 1\ L ~ N D 1\ R Z. 

Nt'edilie!a Zesłanie Ducha Świętego. 
Poniedziałek Bernardyna. 

fVtorek Wiktora M. 
Środa Julji P. M., Heleny P. 
Czwartek Dezyderego B. M. 
t Pz'ątek Joanny, fUry, Zuzanny. 
Sobota GrzegorzZI VII P. 



2. GF\ZETF\ 

Pri'lsa jako organ życia publiczn~go jest potęż
nym czynnikiem w rozwoju społecznym. Zcentrali
zowana pierwiastl<owo w ogniskach iycia społeczne
go, z tych ośrodków promieniowa ła i docierała do 
środowisK rnalYcJl wy twarz jąc w nich coraz większe 
zai nteresowanie tern, co dzieje się, myśli i tworzy 
w ::;loł~cZllych og'liskach. 

Dzit"ł infol'f1lllcyjny rozszerzający się coraz wię
cej, segregujcFY wypadki i zdarzenia życia codzien
nego wytwarZilł zdemokratyzowanie prasy rozszerza
jąc jej poczytność. PowstZlnie życia pllrlameotarnego 
wytworzyło grunt sprzyjający dla rozwoju prasy. 

Istniejące u nas przez szere~ lat warunki llnOr
malne nie pozwoliły prasie zająć te;o stanowiska, 
które winno być jej udziałem. 

W braku życia politycznego prast! nasza nie 
mogła być czynnikiem w rozwoju myśli politycznej, 
a o ile wkr czała w tę dziedzinę, to jako prasa t3j
na, zazwyczaj krańcowsza w swojej ideologji, śmi~l
sza w wypowiadaniu swego programu, pod urokiem 
otaczającego ją prześ!Edowania, zysk~jacll sobie ZdU

fanie i poparce kół do niej zbliżonych, - nie sięga
j<:t'::" jedlll'lk w głąb społeczeństwa;-wpływ prasy na 
rozwój 1(UI~ury, nr; ;::~qadnienil5 socjalne byl również 
skrępowallY wi.;lol!c~,ymi pr-:_pisllmi cenzury. 

PPJsa stołecZlli!! zazwyczaj łatwiej przesuwaia się 
po powier..:chni rygoiów, ukryw~jąc myśl pomiędzy 
wierszami, skład ając z~ to lli=kiedy obfite datki na 
Ll.::CZ kazny, prasa j ~dmik prowincjo'1alna najczęści.~j 
n ll t~ drogę nie wchodZiła, unikając z zil;ady stJl'Ć 
z orgnl111ni nadzorczymi, a przeto nie wypełniała 
s'vego założeni~, nie urabia/li życia po,'tyc'z lego, bo 
nI ~ mog/d, życi społecznego,-oo Ide chCiała stanąć 
I,a tym stllnowisku by stać się organem twórczym 
dla OPlllji. 

Prasa plOwiilcjolJalna małych ośrod:,ó.y, wsku
tek, miernego zainteresowania się życiem spole.:znym, 
za, adnieniami sacjzllnymi, powstającymi w spale· 
czeń~twie prądom, i ugrupowlllliomi }Jollty~z lymi, 

F\Df..M PRZYBYLSKI. 

(Dokotl\.zenie). 
... Choc już Zmrok kłoni! się n~d sporządzone

mi napr~dce okopami, cl,oć już dzi_siątek pos'nia
łych lic spogląd:d w niebo um<lf/emi oczyma, choc 
ramIona omdlały od nieustanllej .• ifjl;)y kul - gellŚĆ 
tych, którzy pozostali jeszcze przy ..życiu, trwl'lii! 
uparcie. 

Trwali, choć w;edzi~li dobrze, że zgi'ląĆ mu zą, 
że chwil .. , VI której ~ystrzel<1 osi:atni lauunek, zda 
ich na łask~ i nielask~ wroga, że na oczekiwaną 
pOITlOC dłużej liczyć ł1i~ mo: na - trw .. li, bo tak im 
kazZlł twardf los żoł,lierzn polskiego. 

F\ż naueszła wreszcie pomoc. 
Od strony le wego skrzydia zaterkotaly radośnie 

karabiny, z powodzi siwych mgieł wyłoniła się brat
nia tyraljerka. 

- Nasi idą!., Chłopcy ... 
Nie rkończył. W piersiach uczuł le kk[p ukłu

cie, j!:lkgdyby kto sł,ó ry ciolkn~ł CIenKim rozp~ionym 
drutem, p,z;,;d oczyma Zt.lWilf.l Jała tęcza sk iN i zga
sła, przysłonięta migotaniem czef'lvo nych płacht -
bezwładne ciało Dańka osunęło się na ziemiE:. 
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poglądami na przyszły ustrój kraju i życie polityczne 
nie była tym czynnikiem, który st~ł by się podkładem 
do przeobraż"ń, jakie nnstąpić mogą. 

Urll':ii a ła się jednostronnie - kronik~rsko. prze
chodząc do notowan ia i segregowania przejaw.ów lo
kalnych, podkreślauia zasług I pracy spolecwej je
drooste k lub grup, które w rZlmach ówcześnie poję
tej dzia łalności wyprzed zały, Bibo um ialy zająć sta
nowisko podporzł:!dkowujące sobie o g ół. Unikallo 
podryw~nia wszelkiego rodzaju uslulonych outoryL
tów, a bezwzgl~dnEl lojalllośc dla tradycji stanowisk 
wytwarza/Z! te okopy, poza któryrni wegetowała bez
krytyka i zasada nie kompromitowania w/asn go 
środowiska wobcc przedstawicieli ówczesnego ustroju 
pań3twowego. 

Tludne wenlIl ki zew nętrzne uzupełnialy sie: do· 
browolnk wytworzonymi \~arun:<ai1li wewręlrznymi 
i nie współdziałaly zogniskowlln[u życia prowincjI 
w pewnych ujętvcll i.alożel1iacl1, CI tym samym przy 
bezb!HWIlOści pisma, spowodow ły urak poparcia i 
negowau\e prasy prowincjo 1'ln j plzez włas.ne śro
do,Iisko . 

Dlatego też c'lwila bie±ąc~ zastała prast'; pro
wincjon~lną w Z"aCLrl j mic-rze llierrzyg-::to\vanC! do 
podjęcia twór.:z:!go z3daniil, które wyLvarz ł nam 
prLobieg ostdn!ch VI I jarz 1'1. 

Czus narzuca ,.>raSl.! Dro~, incjonalnej l-oniecz
ność reorga:liil'\cji, by mo.,b stać si~ wolny. I orga
nem opinJi pliulicz ',eJ . 

Lęk do krytycz leGo pode) T owania S:)f;:!W, za
stąpić musi o )jektYJJlle rozpa,ry,vanie żyCia społecz
nego: noto lli'lic f k~ów lierylko skkś!1ć nie::.zkodl
wycn, a niekiedy tvlko )070r 1ie dodc!tlliCIl, ale i 
ujęcie w karDy wsz«' ki j d_ oł 111 sci roz/:;j Ż'ie] z do
bl'em ogółu, szkcJli.v j. a !l' 'fiU O)Jnowo <lej. 

~r-'0' Lz,=ń:>t o j l· ) ~.( 'I-;,'/~ lIi/rodll ::: fili/stlI, iJl, 

W dzisif'jzej cn'Ni i 71 Ja vPj, ,;JOWI H10 In; Ć nie t 1-

ko w wielld~ll ośro·..Jk- ch, al~ i raprolIlin ji pr-_",,:, 
któI ,I byiaby istotnv 11 " gilIJ III • p/Y'NU, I -::-zyła pr,-y 
sobi~ U~l! 1.)oJ.'(.;f1ja od~j • ;HeCy !dc:ow J, współ
dzi>tłóła rozwoJo vi ży"i ó P ń., wo 'Je jO i U1L ę '(l/a o ćł 
00 p acy pl21rON~j-wylę:O )-1. 

PrzejmUją y L, łóo p .. y\\ IOC I Olski mu przy to
m ne sc. Llz. i l Jął się z wy 11,' rn fld /01\ ch, ob
ITił t ł przc",tr;x lal 4 ,( g~ i, .,t li rd IW lY, że r le 
j. t j "zcze 'raj j ri j, d i ' hul I enaruszvł l kości, 
sprooow.:.ł p WJt, c.. ::.yl<n 11 wrr wczie z bólu, ale 
sweqo dokonał. 

N ,gl, zdawa O nlu się, że słyszy cichy, ledwie 
dosłYSlćll'IY j~ ,. 

Klo tu. 
- To ja ... D ń',o ... 
Ol hi stetlął jc.k w y'y. Dz'wne spotkzlfI:e. Zai

ste, ios zad~\"ił l Illcl o ydwu. 
- Ra.unku.. 'dCiuy ... 

NielJrLy,ornny sz pt rcnl1eqo wdarł s'ę przemo
cą w du z~ Olski go, leCL nie wzbudził w niej odru
c111l w::półczucil'l-p z clwni rozognił jeno gwaltow
n,~ bliz. y niellawiści i gniewu. 

.. .Pal ie poruCi iku, żądósz zbyt wiele. Rlltun
ku i wody... Ud kog ?.. Od mnie?... (,zy ty wiesz, 
kto ja jl':stem? J .. lel11 015kl! r.. tClk, Olski... Ten 
sam... Narzeczolly Hn1d. ~łySZyS7? .. 

...Kochcłem Ją, koc, ałblll bardzo, jak tyiko mo
że kochać czlowi k plO ty i nieokrzesa ny . Nie umia
/..:iT1 S.IUC pit:;Knyc i ::;, '1~, ,ie ulfIli:liun ma.zyc i bu
dowa c zamki z tęcz- n j t'- dlJ ak kocha rem ją. Miała 
~yć moją żoną . :\\'a ła \'/i:ojść, piękne>, i dob,~ pod 
wiejski dach mojego dworku, przynoszl1c radość 
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Prasa i parlament to dwa kamienie węgielne 
nowozycnej organizacji społeczeństwa. Stojąc w prze
dedniu życia parlamentarnego prasa prowincjonalna 
winna wplyw61ć na opinję ogółu, by uksi.tilłtować tę 
mosę, której bierność dla spraw społecznych nie wy
nika z apatji, ale z nj~uświ6ldomienia jako rezultatu 
Oświlltowej działalności byłych gospodarzy w I~raju 
nllszym. Pf3sa prowincjonalna winna wziąć udziiłł 
w 'życiu społecznym nietylko czynny ale programowy; 
być współczynnikiem w wytycznej myśli politycznej, 
odbudowywania państwa, kształtowania życiC! parla
mentarnego i w życiu związków komunalnych. 

Funkcje I<ronikarski-::, notowanie przezyty::.h zja
wisk, częstokroć mzloważnych, powirlllo przerodzić 
się w szelo/de trl:!ktowanie spraw ogóll1ych. 

Powstałe rady komunalne miejskie i wiejskie, 
lokaJr.e problemy z rękodzielnictwa, rolnictwa, r ze
myslu, handlu, stowanyszeń ekonomicznych i kultu
!~lnych, szkolr;ictwa i hygjellY, powinny znależć w 
I,iej dostdet:Zf:e oazwierciadlcnie. Z założer1 k;"oni
karskich nalely przejść do inicjatywy, być czynni
kiem uzdruwiajL!cym przeszłość, zakażoną obcymi 
nakciałościZlmi, 5 zabagni::.Il1ą cpiltjij, bierności1:\ j za
sa~~ nieporusz~nla spr' w drażliwych. 

By stanąć jed.lak na tym stanowisku mia:odaj
nego czynniku w szer"'C)u zjiilw'sk życiowych, prast'!' 
prowincjo. a!na nie może być wysiłkiem jer1nostki 
ale Sl-:Ojal zonego pri.'lcą ugrupowania, ChF,t.lego ao 
poc'j€;cia pqcy zbiorowej. Dwa niezbędne oiga ly 
plsm'CI: r{dakt.J!" i prenurnerawr, tak rnozliwe do 
zreaLzołlaniel w srodowi:kach wielkich, w którycil 
Zl!\'i$Ze Zi';: jdują się fłKLowe siły publistyczne, wyro
bione, na P~owill(ji muszą znaleźć swój wyraz "'ol 

zbicrowyrn wysilkll. z. 

DElv10,\RHCJPi CZY C LIGRRCHJF\. 

Pows~.~chnie ju' \ :3domą jest- rzeCZll; ;'<> nie1.y:ko 
jednostki ale róvmie" całe społe:::7,eóstwa j grupy 
spolecz, '! ml2~zą toczyć nie"stanllą 'J.Jll<ę o swe 

i SZCZęSCk. Bo c!cne l ponure było domostwo mo
je, c łór! wial z pu_"y:::tl kątow izb ... 

- D,)11co. Irl~U' Lu ... 
... Hll, bel,.. To nic, to nic. 

ll1ęld i [:,5Iu,·; F~ ;1 rni<,:.em. 
Wiesz ty, 1<0,1, . ;, .<.t.wC:h~c:._1:lm? 
jednemu. 

ł\aidy ma ch"'1ii~ 
Och, jeszG@! jak~. 
Tobie, tylko tobie 

Lez,alił mc.ja f\nuś w białej trumie:lce, śród 
płonących świec- ~icha, spokojna, jakgdyby tylko na 
moment pogrqżyh się w śnie... Klamshvo!.. To był 
:sen wi~czny: z pc ci złotych warkoczy wykwitałl'l Gar
na niewieikn pknn, m lel';ka ra:lkk na lewej skron;. 

f\ potym ją ponldli, rzucili na wóz. Proch 
jestes i w płOch Się obrócisz... F\ tek. Kilka gru
dek ziemi pi1dło r. .. :rumnę, zachr7-::_illły rOJ-lZlty
i już nie było moj<.i RnuŚ. 

Tłukłem głową o ściany. Rle że twerdy mam 
łeb, ch!5l11ski-strL.yrnałem. 

Tyś to sprawił! Wiem wszystko. Znaleźli przy 
niej zmi~ty, poszarpany list i twój oficerski brauning. 
Zaprawd~, pa!li~ poruczniku, dobry z niego uczyni
łeś użytek. Lepszy, niż ja z karabinu. Pamiętasz-

.-w tą noc, gdyś szedł na ront? Chciałem ci~ ubić, 
zatłuc, jak wściekłego psa - pamiętasz? Dopieroś 
musiał drwić ze mnie... No, tak - zElbrakło mi sił, 
nie mogłem. Baczność była. Obaj byliśmy na służ
bie ... , Rle to nic. I tak bym cię znalazł. Wcześniej 

elementarne interesy życiow~. Państwo jest nietylko 
zewnętrznC! organizacją. społeczeństwa, mZljącą na 
celu reprezentację i obronę wspólnych interesów 
społeczeństwa wobec obcych, lecz również ma nI:! 
celu utrzymZlnie pewnych określonych stosunków 
wewnątrz samego danego społeczeństwa. To też 
walka o władzę polityczn~, czyli o władz~ w pZlństwie 
dla wszystkich żywotnych i rozwini~ty~h umysłowo 
klas społecznych i dli!l wszystkich szerszych kierun
ków ideowych jest poprostu koniecznością, nakazem 
życia. Z walki tej przedewszystkim wynika włz.śnic· 
ciągły rozwój orgallizZlcji politycznej spolecuństwa. 

Próżno ktoś chciałby w imię urojonej jedności 
walkę tE: powstrzyrnać-nietylko C:la tego, ż~ dążenie 
to byłoby zarazem usiłowaniem wprowadzenill zasto
ju do nieogcrriionej dzi~dziny stosunków społecmo
poiitycznych, ale poprostu dla tego, iż dążenie to 
jako sprzeczn~ z naturą rzeczy jest nieziszczalne. 

Jest to rzeczą pewną, że zarówno każdorazowe 
wyniki tej walki, jak i formy jej a nawet i same ra
my w jakich się ona toczy 5& ścis.,e zależne przede
wszystkim od flli·tycznego ustosunkowania si~ ście
rających sił. Najpobieżniejsza już obserwacja wska
zuje, że w spoleczeństwach objętych przez rozwój 
Inpicł>listyczny przewaga przechodzi stopniowo w 
r~ce róznych grup mieszczańskich, czemu nieunik
nienie towarzyszy stała demokratyzlicja form pań
stwowych. 

W społeczeństwach, które osi~Clnęly pewien mi
nim.dny przynajmni..ej stopień dernokratyz8cji ustroju 
pclllstwowego wiplka c.zęśc tej nieunP'mionej wlll~,i 
politycznej odbywa się j IŻ nl! gruncio parlamentar
nym. Był czas - w zachodniej Europie szczególllie 
od r. 1848-Iaś w f\usrrji, w Rosj; i pcczęści u nllS 

znaCi..nie później, kiedy powsz8ch le głosowanie uwa
'ano za altę i ome~~ bytu politycZIlt>90. a parlamen
taryzm La jedyną moiliw~ fOlITl~ lealiza ji wszelkich 
postępowych d"lżeń społf'czno-politycznych. Dziś już 
złudzeni'l te VI ma o:ch ludowych ws:ęd7i' 11' m~l 
znnik!y. Raczej prz cl\vnie małć stOSUllkoW r' tl
t"ty o~btnjch kilkudziesi~ciu let walki parl~rnellh .. -
neJ - przyczynily ,;ie; wszędzie na zachodzie do spo-

ny póżniej-musiałbyś ZdllĆ mi rachunek zap{llcić 
dług ... 

Nagle spokorniał. 
...Słuchaj, ja chcę wi~dzieć, j:!l musz~ wiedZieć, 

czy on. kochała cif; bardzo? 
Nagle upr::ytomnił sob!e, że D"ńko nicLylko 

nie może delc żadnej odpowidzi, ale nawet nie ";y
szy i Jlie rozumie bezłl:!dnycll, obłąk.mych słów je(.1o, 
bo wszakie leży omdiały, pólmMtwy... Trupio blada 
twarz, wydłużone niepomiernym cierpieniem rysy, 
głęboko zapadłe, wykrz)'\"ione bólem, spiekłEJ, zczir
niałf: powieki. 

l staL, się rzecz niespodziana . 

R~komłl, drżqcemi r d wzrusz~nia, rozpiął za
krwawior121 bluzę, delikatn!e oderwał przylepior:ą f'o
sok., do ciała koszulq i, obmywszy r~n~ wodł! z -
czerpniętą z manierki, opatrzył ją, jCik tylko umiał 
n"jlepicj, poczym dźwignął bezwładne ciaio, uj,,! je 
w silnie rozrcsłe rZ1miona i - nie pomny na stn:.szli
wy ból w nodze-ruszyl prosto przed siebie. 

... Nie będziesz znał ojca e:ni mlltki, kochanki, 
czy żony, nie b~dziesz znał własnej krzywdy i włas
nego bólu-szepŁlił pokornie sarn do siebie-żołnie
rzem jesteś moim i będziesz nim, dopokąd nie rzek
n~ - dość. 
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t~gowaniZl wpływów kierunków antyparlamentllrnych, 
dążących do rozwiązania wszystkich spornych zaga
dnień przy bezpośredniej pomocy siły fizycznej poza 
granicami parlamentu. 

Slt to jednakże również złudzenia przejściowe: 
nie jest bynajmniej - w czasach zwykłych - łatwiej 
zdobyć władz~ przemocą, niż za pośrednictwem wy
borów do parlamentu. To też układ sił w parlamen
cie w państwie demokratycznym słusznie może być 
poczytywllny za przybliżony wyraz opinji ludności; 
w takich warunkach parlamentaryzm spełni niejako 
rolę regulatora walki. Jeżeli na lewicy podnoszą si~ 
dziś przeciw niemu zarzuty, że jest on raczej hamul
cem walki, to jest to (, tyle niesłusznym, że stać się 
poniekąd hamulcem rozwoju-parlament moż€' tylko 
j wyłącznie wówczas, kiedy masy ludowe nie umieją 
$i~ nim jeszcze posługiwać i kiedy bez jego pomo
cy tymbardziej zapewne nie potrafiłyby przeprowa
dzić energicznej obrony swych interesów. 

Przy odpowiednim wyrobieniu społeczeństwa
przeciwnie - parlamentaryzm - oparty na demokra
tycznych podstawach, może stać si~ (naturalnie obok 
innych form organizacji) ważną dżwignil1 pokojowe
go post~pu. 

Jako taki jest on pożądany nietylko dla warstw 
ludowych, ale z pewnego punktu widzenia i dl a klas 
posiadających; jest on niejako klapą bezpiecżeństwa, 
która nadaje pokojowy chlm~kter ewolucji społecznej 
i broni tym samym klasy posiadające przed skutka
mi gwałtownych przewrotów. Uwaga ta zaczerpnię
ta jest wprost z życia: nowe dążenia - choćby nera
zie niewidoczne - narastają wszędzie z żywiołową 
siłC\ nieustannie i nieuniknienie i jeżeli charllkter 
organizacji państwowej nie pozwala im się uzewn~trz
nić stopniowo w miarę narastzmia, to siłą rzeczy, 
potężnieją one coraz bardziej-tak długo aż wre!;zcie 
ciśnieniem swym rozrywają stawiane im tamy. Trze
bl! dobrze zapamiętać t~ prawdę: rewolucja nie jest 
nigdy istotnym skutkiem agibacji własnych lub ob
cych agitatorów, lecz jedynie wynikiem nieprzysto
sowania ustroju społeczno-politycznego do potrzeb 
życia. 

f\żeby jedl1Z1k parlamentaryzm mógł spełnić tę 
rol~ musi być oparty na istotnie demokratycznych 
podstawach (tak i żby rzeczywiśc i e odzwiercilldlał 
wiernie p rądy nurtujlIce wśród ludności) i nie być 
skr~powanym przez władze wykonawcze-przeciwnie 
być zaopatrzonym w odpowiednie środki moglIce 
nagillć administrację kraju do jego woli. , I dla tego 
to właśnie Europa demokratyzuje się, że klasy nowo 
rozwijają~e si~ narzucają jej we własnym interesie 
formy demokratyczne, Zł klasy stare przeżyw aj lice 
się ze wzgI~du na własne swe bezpieczeństwo nie są 
wstanie bezwzgl~dnie przeciwstawić sit: tym dąże
niom. Wskutek tych samych przyczyn i Polska de
mokratyzować się musi - dziś zresztll chociażby już 

3ironiRa 
Zebranie organizacyjne "Koła Wpisów Szkol

nych w Łowiczu". W dniu 12 maja r. b. odbyło 
się w sali gimnastycznej Gimnazjum m~skiego ze
branie organizacyjne Koła szkolnego przy miejsco
wych szkołach średnich. Kolo Szkolne jest sekcją, 
wyło'nion1\ na zebraniu ogólnem Koła Łowickiego P. 
M. Szkolnej w dniu 28 kwietnia r. b. Zebranie ZZ\

gail dyrektor J. Sianoż~cki, proponując wybór prze
wodniczącego, jako kandydata wymienił p. Leona 

tylko. dla ~ego, ~żeby nie pozostawać najn~dzniejszym 
kOPCIuszkIem J osławionym PoslIgiem o glinianych 
nogach w zdemokratyzowanej rodzinie europejskich 
ludów. 

Tych, którzy twierdzą, iż uznajll słuszność zasad 
demokratycznych, ale ... S1\ przeciwni urzeczywistnie
niu j~h w Polsce, gdyż Polska jeszcze "nie dorosła" 
do nich, gdyż lud jeszcze Hnie dojrzał dostatecznie" 
niepodobna wogóle traktować poważnie. Pomińmy już 
bowiem zagadnienie, któż miałby stać się wówczas 
0':'łll ni.eodzowną niańką "niedojrzałego" narodu, czy 
wIecznte w/adze okupacyjne, czy narzUCona nam z 
zewnlltrz zwierzchnicza władza wykonawcza, czy wre
szcie może owi "dojrzali" przodownicy narodu, któ
rzy wykazują tak mdło zrozumienia życia polityczne
go, iż nie pojmują nawet, że naj prostszą może i je
dyną drogą do wyrobienia politycznego społeczeń
stwa i uobywlltelenia jego warstw ludowych to wła
śnie przyznanie im pełni praw obywatelskich i do
puszczenie !ch praktyczne do życia politycznego kraju. 

To tez tylko skrajny ZI nieopatrzny reakcjonizm 
mógłby sit'; dziś u nas sprz~ciwiać d11żeniom do zde
mokratyzowania życia politycznego naszego krl!lju -
jest bowiem rzeczą jasną, że państwo polskie o ile 
oprze się wyłącznie na szczupłych warstwach obszar
ników i kl'lpitalistów - podminowane od wewnątrz 
wskutek jaskrawego niezadowolenia mas Iudowych
napewno nie b~dzie w możności wytworzyć żadnej 
absolutnie siły oporu przeciwlw uroszczeniom zwo
lenników zamaskowanej aneksji i silą rzeczy pozo
stanie poprostu pomalowanll zgrubsza amarantowo 
placówk11 nie'mieckiego imperjalizmu na wschodzie. 

Jeżeli spoleczerlstwo polskie ma szukać istotnie 
oparcia w ~runtownej demokratyzacji swego ŻyciZl, 
to kroki w tym kierunku muszC\ być wyraźne, sta
nowcze i możliwi e szybkie i chociaż naj'1liższy sejm 
polski w obecnych warunkach, zapewne nnrazie
n i ezdoła nic bezpośrednio zmienić w rzeczywistości 
polskiej - to jednakże byłoby jaknajbardziej pożC\da
nym - jal,o precedens i zadatek na przyszłość, aby 
już nlljbłiższy ten sejm został oparty na istotnie de
mokratycznych podstawach. Podstawowe ZI'lŚ postu
laty demokracji: powszechne: i równe prawo wybor
cze z taj nym, bezpośrednim i proporcjolllslnym syste
mem głosowania sformułowa ne Sll dziś już jllsno 
i niedwuznacznie; nie powstały one przy zielo nym 
stoliku ga binetowych poli tykomanów, lecz wyrosły 
z potrzeb życia i wal k s połec 'lyr h calego współcze
snego cywilizowanego świ ata l jako takie są życio
wemi postulatami daty współczesnej. 

Kiedyindziej przyjrzymy się może dokładniej 
dla czego właśnie VI ten, li nie w inny sposób zosta
ły i musiały zostać sformułowZllle msadnicze postu
laty demokracji i jak,! konkretną treść praktyczną 
mieszczą dziś w sobie te hasła. 

H. jaworski. 

miejsRa. 
Gołt:biowskiego, prezydenta miasta Łowicza. Zebrani 
propozycję przyj~li. Przewodniczący zaprosił na ase
sorów pp. T. Markiewicza, ks. M. Cichockiego, Fr. 
Głowackiego, J. Kreta, Teodora ŚwiderskIego, Fr. 
Brzeskiego i M. Tatarzyńskiego, na sekretarza p. R. 
Klugego. Przewodniczący udzielił głosu p. Sianożęc
kiemu, który wyjaśnił cele i zadania Koła, mianowi
cie: zawiązanie stałego kontaktu pomiędzy rodzicami 
i szkołą, pomoc materjalna młodzieży, wyszukiwanie 
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środków na utrzymzmie szkoły i t. p. Nast~pnie 
p. Siai1oż~cki zobrazowllł ci~żkie położenie szkolni
ctwa naszego, niedostatek wśród nauczycielstwa i t. p. 
Jeżeli rząd i społeczeństwo nie przyjdzie z pomocą, 
to szkolnictwo nasze może spotkać dotkliwa kllta
strofe i niepowetowana strata. Koło Szkolne może 
choć w cz~ści zapobiedz ogólnym brakom. W koń
cu p. Sianoż~cki odczytał punkt za punktem statut 
Koła, wyjaśniając poszczególne paragrafy. 

Po krótkiej dyskusji postanowiono Kolo Szkol
ne utworzyć i ustaw~ przedłożoną w całości za
twierdzić. 

Następnie kilku mówców zflrzucało Radzie Opie
kuńczej Szkolnej, że nie daje sprawozdania rachun
kowego za okres 3-ch letniej działalności. Jeden 
z członków Rady Opiekuńczej, obecny na sali, mo
tywował przyczyny takiego stlInu. Motywy te nie 
były zupełnie rzeczowe. Dyrektor Sianoż~cki wyja
śnił, że powstajqca instytucjZl niema nic wspólnego 
z Radl! Opiekuńczą, że nie wchodzi w jej atrybucje, 
ma jedynie na celu pomaganie młodzieży materjal
nie i moralnie. 

W tej kwestji zabierali głos gospodarze pp. F. 
Kurczak i J. Wieteska. 

Na wniosek p. Trzcińskiego przerwano dyskusje 
w sprawie Rady Opiekuńczej Szkolnej i przystąpiono 
do wyborów członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 

Na l\st~ członków Kołe Szkolnego, zZlpisało si~ 
121 osób, które zadeklarowały 1783 mk. rocznie. 
Wniesiono doraźnie 1565 mk. Było kilka składek 
po 100 mk. jednorazowo, 1 składka 300 mk. Apte
kZl Hirszowskiego poza składką roczną zaofiarowZlla 
48 bonów na lekarstwa po 4 mk. każdy, czyli na 
192 mk. rocznie. A wi~c suma zadeklarowana wy
niosła 1975 mk. 

Po tajnym głosowaniu wybrano do Zarz~du Koła 
nast~pujące osoby: z miasta pp. ks. M. Cichockiego 
(70 gł.), D-rll K. Baci~ (47 91.), M. Hartwigl1 (43 gl.), 
ze wsi: pp. TeofilZl Kurczaka (70 gł.), '-'at. Kl!Iźmier
skiego (54 gl.) i Jana Kreta (43 gl.). Na zastępców: 
pp. Wieteskę Jana (40 gl.), Rnt. Rybickiego (41 gl.). 
Fr. GlowZlckiego (29 gl.), E. Nowakowskiego (26 Sł.), 
WI. Lendziona (17 gł.), T. Rosińskiego (15 gl.). Do 
Komisji Rewizyjnej: pp. sędziego Bogatk~ i Karola 
Rybackiego. 

Na tym obrady zakolkzono, 

Zebranie 1"<01 a Wpisów Szkolnych 
spraw~ Rady Opiekuńczej Szkolnej. 

K. 
wywołało 

Niepowiązana bezpośrednio z Kołem Wpisów, 
jako instytucj('\ lIutonomicznl\, nie obj~ta porządkiem 
obrad zebrania, wypłyn~ła mocZ!, od dawn. nurtu
jącego w społeczeństwie nieziidowolenia. Natomiast 
krótka dyskusja w tym przedmiocie przyniosłZl nam 
aosyć ciekawe poglądy na sprawy społeczne, - raz 
w przemówieniu p. Gol~biowskiego,-drugi-w prze
mówieniu p. lagowskiego. 

Nie ujmujqc bynajmniej zasług tym, którzy pier
wsi zakrzZ!tnę1i si~ w pracy wskrzeszenia szkoły pol
skiej, a przystąpili do niej - zapewne - nie dla pal
my pierwszeń~twa, ale dla dobrZ! ogółu, zakwestjo
nować jednl!k możt'!my, czy istotnie, gdyby nie pier
wsi inicjatorzy, szkoła polska nie powstała by była. 

Nie wątpimy, że do pracy stan~1i ludzie zupeł
nie odpowiedzialni przed społeczeństwem w rozpo
rzZ!dznniu funduszem publicznym, nie możemy je
dnak pogodzić si~ z opinją p. Gołębiowskiego, że 
fundu~ze te były anonimowe - jałmużnicze, a tym 
samym nie podlegajZ!ce kontroli opinji społeczn~j. 
Wszak wiemy, że były Komitet Obywatelski lowicki 
w Warszawie, przekazał miejscowemy I"<omitetowi 

par~ dziesiątek tysi~cy rubli, z których zapewne za
czerpn~ł. i szkoła. 

Cechą wszystkich instytucji publicznych jest 
nadzór nad nimi społeczeństwa, bez wzgl~du, czy 
fundusze pochodzl! od jednostki, czy - ze składek 
ogółu. Dla tego też społeczeństwo rościło sobie na
wet prawo nadzoru nad poważnymi instytucje mi, 
powstałymi z legatów jednostek - jak to Osady RoI
n. lllbo Fundacja Staszica. 

Sądzimy przeto, że obrona p. Goł~biowskiego, 
dosyć drobiazgowego w kontroli grosza publicznego, 
wynikała raczej z kurtuazji towarzyskiej - ił nie z 
istotnego zapatrywania się na spraw~. 

A już całkiem nie fortunną obroną było prze
mówienie p. lagowskiego i wątpimy, by Rada Opie
kuńcza w całości mogła si~ z nim zsolidaryzować. 

R.zucone miejscowym działaczom: pokażcie nam 
odpowiednich ludzi, którym to oddać możemy - by
ło zbyt arbitralne i nie zbyt pochlebne dla ogółu. 

Znając poprzedniq działalność p. lagowskiego, 
która niejednokrotnie zaznaczllła si~ dodatnio, nie 
sądzimy, by p. lagowski był wyznawcq zl'lsady, że 
przez opinj~ społecznl\-w imię własnej Jaźni, moina 
si~ przebijać tylko - pi~ścią. 

P. Sianożęcki, nie wchodzZ!c w szczegóły spra
wy, słusznie zaznaczył, że wytworzone Koło Wpisów 
może być tym pomostem po którym ster w R~dzie 
Opiekuńczej przejdzie w inne r~ce. z. 

Koncert. W dniu 10 b. m. w teatrze "Eos~ 
z inicjatywy pp. Szymanowskiej i Bukowieckiej od
był się koncert na dochód kuchni dla ubogich, po
zostlljącej pod kierunkiem ks. Cichockiego. W kon
cercie tym brały udział pp. Irena ZZlkrzewska-Kolbiń
ska, była uczennica profesora Domaniewskiego, a 
obecnie profesorkll przy szkole muzycznej w War
szawie, Irena Strokowska profesorka śpiewu przy 
tejże szkole, oraz dobrze nZlm znana ze swoich wy
st~pów w lowiczu, skrzypaczka p. Halina Balińsk<ł
Tab~cka. Akompanjowała p. Barbara Bukowiecka. 

Pani Kolbińska w swej grze fortepjanowej wy
kazołll, że muzyk~ kochll i rozumie. Doskonała ta 
pianistka nie stara się porwać słuchacza banalnymi, 
sztucznymi efektami, lecz roztaczając przed nim ca
łą piękność danego utworu w jego nZlturaln~j i po
ważnej krasie, daje słuchaczowi możność odczucia 
prawdziwie artystycznego zadowoleniZl. Tak nam za
grała przepięknZ! "Balad~ G-mol" Chopina, tak "Kra
kowiaka~ Paderewskiego, "Prząśniczk~" Moniuszki, 
oraz na bis śliczny "Kaprys" SzumamI. Powiedział
bym tylko, że w grze przebijało się duże zm~clenie. 
Trzeba też pami~tać, że Łowicz nigdy nie posiadał 
dobrego fortepjanu, bez czego najlepsza gra wyjdzie 
blado i nie pozostawi głębszego wrZlżenia. Inna zu
pełnie kwest ja jest z grą skrzypcow~, która zawsze 
łatwiej przypada nam do gustu. 

To też nic dziwnego, że p. Halina Balińska
Tąb~cka porywa swz! grą słuchaczów, bo i instrument 
muzyczny ma wdzi~czniejszy, no i gra istotnie bflr
dzo ładnie, a w <10datku rzuca na program sztuki 
wllrtościowe, i:l je~tna~ o charakterze lżejszym i m~
lodyjniejszym. podczrls koncertu była w doskonałym 
usposobieniu, więc też i grała doskonZlle, wydol?V-r . 
waj~c ze .s~ch skrzypeczek z niezwykłą precyzją' 
czarowne to_ny zakl~te już to w "Baladzie" Vieux
temp'a, "N-octurnie Es ·dur" Chopina, w tęsknych, 
a zarazem źywiołowych "Melodjach cygańskich" Sa
rasatef:jo. Jedynie w "Serenadzie" Czajkowskiego 
rwało się nieco 'tempo, a basowe struny zachowały 
si~ niesfornie. Zagrany na bis bardzo wdzi~czny 
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"Walc" Kreislera przyniósł p. Balińskicj w podzi~ce 
zasłużoną bur1~ oklasków. 

Pani Irena Strokowska przedstawia si~ nam, 
jako śpiewaczka poważna w piękności i mocy :swego 
głosu, a zarazem w 5wem poczuciu muzykulnem. 
Pannę Strokowską nie tylko można z przyjemnością 
słuchać, gdy śpiewa, ale zarazem obserwować bardzo 
tedny, że powiem, dystyn~owal}y układ ust, co nie 
jest zjawiskiem powszedniem. Spiewala nam "Kali
nę" Komorowskiego, "Pieśr'l majową" Opieńskiego, 
,,!~ołysanki:1" CIutsama, oraz Nit'wiadomskiego "Otwórz 
Janku", a ndto kilka jeszcLC! pieśni: Zarzyckiego, 
Friedmr.lltt i Karłowicza. I postnwa p. Stroka Jshej 
i chZ!fakler brzmienia jej głosu wskazuj~, Że pię'miej • 

. interpre uje rz,~czy powdżne, lIapi5tlne w toni~ 1"K

IlY n, boltaterskill!, I1IŻ drobne i pieszczotliwe. l aJ 
lEpi~~ w mojt:m przekonaniu zaśpiewała "Oh/órz 
Jan!:u" I iewIlldomskiego. Panna Strokowst<a mćl 
bardzo wiele danych do zajecia wybitn<"90 s llllowi
ska Vi glOnie ~pif.WdCZ~k cperowych. Gdyby r:a pi r
w y S'tl j występ wybrała nap. "Hrabin.:;" l/lolIiusz
ki, jestem pewny, że odtworzy,Q by ją jak pra'.'/cJzi·· 
wa hr binll. 

Lo_.konaly akompcl,jl.'ln' ~nt j3kby przepyszne 
tło do cz ro'::ziejski 'go k.ajotJrezu, dop {nił (a!. ści 
pi~ nego koncertu. Nic dziwnego -. kompcliljo"dll 
p. Barb?lra 3uKowieckll. 

Spr wozdani", z - oncertu Ha korzyść u
chl,j t ia UbOgICh. Do"lJód ze sp, zedaży biktó J: 

5 8 mk. :0 f .11., Ul prcgramy u 7y,kc,no 189 mk. 
ad~m dochodu Dylo 737 mlc 50 fen. Wy(~atki by y 

następ Fl': .lo1101arjum nrtystów 358 ,('k., ahąe 
i progl my 37mk., wynajęCIe sal! 80 mk., OŚW ed~
nie stlli 5 l k., rrlem sienie fOftepj~'1u N.az z fut'
m8nką 48 In k., depesze po cri)stów 6 m' " ludzi ITI 

Pożar w 

(" W.," 
SZUVSKa, I .l tęp 11 

wy ruc;zył bP ,kC) J 

blaku I'oni. 

Goleńsho, on. 17 aj"l r. b. 
Dnia 5 fIl ja r. b. oubvło si,: zebró lie oraani

zacyjne stlaly oa. '0'. ej o~1 'Olicze] w Golerlsk.l, ~ Ze
brało Się okolo 60 osób. PI ~wodniclył p. Ko v i' i 
taksator u ez':Jieu,_ń, sekretar ował ł). Jfln Mizi:) ek. 
Do <;trcliy zapis' ło się O.OD 40. SI'ładke dla Slfdźa
kaw OZI1C'czono El) 2 mk., dla czlo'1ków Dupieraj 1-
cych 5 mk. miesi~cZl1ie. Do Zarządu wybrano r a 
prezesa p. Stąni.>łf:lwa ,wkę, na l1aczelnil-a p. Z:'lbo
sta Jana, na 90spoderza p. Jana "'Iiziołkdl, ·j3 sekre· 
tarza p. Piotra Uczc;wka, na J~arbnik:.l p. Rosę Wa
ler tego, na członków p. Pelk~ Kaź. i p. Kosiorka 
Andrzeja. Do Komisj re'~izyjnej pp. KośmiJra Te
ofila, Torkowskiego Jalla i Mikę Wincentego. Po 
wyborach p. T. \\'. Kowalsl"i mówi! o zm:czeniu stra
ży gniJwych dla dobrobytu ludności i wyjaśnił L: <:l

dclllia związku Florjań5kiego - po ożywionej dysku
sji postanowiono przystąpił do Związku Florjańskiego . 
Natem zebraniu zakończono. Należy dodać Że Straż 
Goleńska powstaje dzięki energi~znym staraniom p . 
Jana Miziołka. IV 

za pomoc przy urządżaniu sceny 10 mk., drobne 
wydatki: gwożdzie, sznurki, bibułka 5 mk. Razem 
wydatków było 576 mk. Pozostało na korzyść kuch
ni 161 mk. 50 fen. 

Loterja fantowa. W dniu dzisiejszym odbę
dzie się loterja fantowCI na korzyść miejscowej Str~
ży Ogniowej. Jest tak wielka ilość funtów i w do
datku cennych, że pnnvdopodobnie co dru~i bilet 
b~dzie wygrywający. Widzymy n"ijiTl<)Ctli~j, że zabtl.
wa uda się doskonalI", przynoszą<.. j c.odno,"z .;śnie po
ważny z .. siłek naszej m:jsyrnpatyczni~iszoj inslytucji, 
jalk~ jest Strllż Ogniowtl. Nicwątpliw; _ cały Lowicz 
weżmie udział w tej tak POPUlllfl1Cj zabawko 

Vieczcmlca. Vi dniu 9 b. m. Girnnazjurn rnę
śki" t rządziło dla rnłodzieży klas niiszych " Jiecmr' 
nicc;" .1 którą zło'±yly się: ś~iewy, zbior we Clekia
m cje, djtllog i komedyjka "Jaś L)owónCll". Nyko
nawc"m: byli uczf1iowie ki, s: /, li i lll. OZdOL~i1 'vi -
cze r'J by! Żywy obraz, wyobrClżający "Szkołr-; Polskl'l", 
pomysłu p. M. Oczykowski 'j i p. Przybyszć!wslm:!j . 
\]v cz>:> ie' odsłoni ,\..ia OblClZU del,lolmow"J barom do
brze wIersz "Młodemu chłopcu" E. BrelU I r, liczeń 
kI. I-ej, a Ul sceną wykon,,:no pian's'mo "Tre.Umerei" 
Szumal1na rla skzyp.:acn przy akompanjamencie tis-
11 r;-i'onji. R·iyso<:r<1'Nllf.:em prz~dst w> .l·a 7~j JI się: 
p. I. Przybyszewskll i p. 1-<. Kll1ge. Docl ó'.i z wie
czoru b'uHo stanowił 18') mk. 60 f n., wyd tki 49 
mk., czy-;ty zysk 134 mK. 60 ~. prze flaGOIlO na ku
pno ksi~żek do bibljote! i dla chłopców ktl'ls l1li."l~lCh. 

Od ~edi2kcji. Odwołujemy się do o ób, któ
rzy b or~ czynny udział w zy-iu ·~si naSiej - i do 
na zych czYl.:lników - o łaskijwe ... dsytC:lli," nam, 
cflOCle ;by najkrót~zych ,olatel' o przeJaw"lCh t'><J() 

życia. 

d.l. 8 b. m. 

UrOc.zyiy 

,y'). 
r ~O(I Klf lJllKIt:- 1 

t H'itJ 'łGzila swa n 
"t 1 I ni :5\, 

n eSJOdZl .. kę w p st<..ci k Ile Jr ... ;:jot ',hl

Il go pc)pisl. Nd proJr n lloi. I s ę "Do) wró' -
kd" ~zi'lłliCJ'Nc Idej, or , "Cz 'rwo v K' )tu. el{" Or'9 ta , 
nl.'ldtu d kic:macj. i :'p "'VI . CI Ó '.:1111. Jzi_ci role swo
je li niały na pamic:ć aośKonal . i g '3.1; baldzo dobrz\:!. 

W części de-I,laml'lcY!1l -j roJ "7 -- _góln'e''iIe \,y-
ró~rric;,lia zcdużył. sobie Metry SI8 Lay.1wa, .Óf'l l ~', 
pięknie dek13rno yah wiersz .,Mcdlit'J pJlskiego 
dZ·';ihczęcia", że zrm'shona była na żącanie S'uC!1i'l 
C,-G,V wypowied ieć go d .'/'<:, reny. 

Zapi'Oszony na tę uroczystość Ks. prefekt O
chocki obdaria! wszy:;tkich wykona'iców p?!rniątko
wemi ksiażeczkami. Po skończonem or;:eds~awieniu 
Ks. Cicho~ki w serdecznych slo '/Elch pr lemówil do 
licznie zgromaJzo:1ych gospodarzy, wskazując na 
widki pożytek l doniosłość szlwły wc wsi pod wzglę
dem oświatowym, obyczajowym i towarzyskim . Go
rąco wzywał włościan, aby jak najserdeczniejszą opie
ką otoczyli swoją szkółką, "by nie żałowali grosza 
na wzbogacenie szkółki w pomoce naukowe, aby 
wokoło szkoły zogniskoweli całe swoje wioskowe 
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życie, aby założy E przy szkole bibljoteczkę i czytel
nię, z któryc.h l,crzystać by mogli i starzy i młodzi. 
Serdeczny i gorący ton przemówienia wywari DEI 
obecnych głt';bokie wrażenie, którego owocem było 
przeznaczenie z zebranych na przedstawieniu pienię
dzy sto marek na zakup ksil\żek dla zapoczątkowa-
nia bibljoteczki. ' 

Mówiąc o P;:.rmie należy zaznaczyć, że duszą 
tej wsi jest gospodarz-obywatel f\ntoni flntosik, któ
ry piastuje obecnie godność naczelnika straży ognio
wej. Jego to staraniem i przy jego usilnej i wy trwa-

Wiederlski karespon den t "Lokal Anzeiger" 
donos;, że w t .. mtej:'lzych kołach poselskich 
utrzymują, iż r-ąd niemiecki podcza~ narad w 
głov.rnej kwaterze cesarskiej zgodził sl~ na austro
pc':skie roLwią?:anie sprawy polskiej pod wa
rU'lkiem, że Austro- \V ęg'·y zawrą z Niemcami 
kan wencję na przeciąg lat piętnastu, i należy 
się spodziewać stworze:ni.a unji personalnej po
mi~dzy At",tl'O-W ęv'<ml a Pobką. 

Natomiii't:5t "K~.n. Ztg." na mocy informa
cji. oh7ymanych :~ Berlina :;;hvierdza, że roko
wanja w głó'vn::j k 'Netcrze stwierdziły zasaum
czą ugodę w kweslj' rozbuda '.ama i pogł~.:·ie
nia sojwszu, wiadom. ść zaś, że podczas nardd 
w głównej bNatf~l'z'; ujecl"ano się co d. ro;:p,ią
z?ni? a ·"tro-poL \:;pgo-nie7go,-Jpe jest z prawdą 

- Ja' Oby pUólht L ię;~kości 'lbr,ld przedsta wi.
cićb rz'llu poi,'kie o z wła',;rami okupGcyj lymi, 
w sprr_)wie obj((c~a now'Ych agen:l pań",twowych 
spoczywać 6ęd:..ie w komisji spraw mieszanych. 
N"'razie rnają hyć prz!fjęte przez rzą.d p01ski te 
gałęzie żJrci'l paist'\vmV~;cio, które n.i~ wymag~ją 
rozlegle:jsz . j egzekuty-w;r. Stosunkowo c1u'Ży za
krea spraw ma objąć minis~erstwo rolnictwa 
i dóbr koronnych. Szerszą dzialelność rozwinie 
ministerst vo zdrowia publicznego O. S. i O. P. 

- \V dniu 1 maja odbyła się w Ostrowiu 
uroczystość odebrania.· prz,~z dov,rództwo świeŻO 
utworzonej l brygady wojska polskiego, złożo
nej z dwuch pułków piechoty oraz kornpar,ji 
saperów. Komendantem b~'Y~ar1y został pułko
wnik l\·1inkic'Nicz. Piexwszy pułk powierzono 
majorowi Uaałowskiemu, - - drugi - majowi Za
rzyckiemu. 

- Pisma berlińskie podają sprawozdania z dal
szego ciągu debaty wschodniej w komisji głów
nej parlamentu niemieckiego. 

Między innymi zabrał głos poseł centrowy, 
Erzberger, który mówił: 

"Na wschodzie leży nagromadzonego wide 
materjału palnego. Gwałtem nie uzyskuje się 
nic, nawet zboża. Wzmacniani€ i popieranie 
polityki narodowościowej jest rzeczą słuszną. 
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lej pracy powstała tu szkoł dopiero w czasie obec
nej wojny, gdy zabłysły pierwsze promienie wolności. 

Szkola mieści się tymczasem w domu Józefa 
Kosiackiego. Lokal jest s1czupły, a w dodatku bar
dzo nizki podłoga zepsuta i gnijąca, a wejściowa 
siei'! zupebie jest pozbawiona podłogi. Należy się 
spodzicw~ć, Le gospodarze Parmy, mając między so
bą takich świntłych ludzi jak Antoni F\ntosllilk, Józef 
Wojda i inni, pomyślą niezadłngo o tern, aby w ich 
wsi stan~ła piękna szkoła. wokoło której, jak zachę
cał Ks. Ochocki, skupi się oświatowe, obyczajawe i 
towarzyskie życic. Parmy. S. 

Położenie podwalin pod taką politykę jo~t wy
łączną zasługą ministerstwa spraw zagranicznych. 
Ono ll,,:nah pierwsze znaczenie Ukrainy. Na
szym głównym interesem jest rozbić WieI koro
sję, rząd ro8Y.iski nam w tern poma.ga, nie po
trZeba j"dnakże zmieniać celu. Zbudowanie 
pa)1Stw buforowych, zgodne z wolą narodo'v, 
jeClt l1ajle;::':~}2:ą ochroną. Nie gwałt, ale porozu
m:enie, Ole zasa la, którą przyrzekł stosować 
także '''licekanclerz. 

Nie dzieje się jednakże prawie nic, aby 
prZeprow.::..dzać ten program, natomiast robi się 
z wielu stron rzeczy wprost przeciwne. To 
pr7..~dłuża wojn~. To, co np. p lilijki minister 
r hu 't va powi~dL-.iał w Izbie PanowoPolsce, 
równa si~ niemal gwałtowi. Cel, jaki sobie rząd 
po~tawił, je3t słuszny, ale sam nie trzyma SIę 
go silnie. DbLego też ma parlament obowiązek 
wmie''szać się d~ całej sprawy, by zapobiedz 
wic!kiernu nieszcz~ściu. Rozkaz o uprawie grun
tów nie pomógł nic, zaszkodził natomiast i wy
wołar podrażnienia w Radzie. Przy przewr' ,je 

na Ukrainie ma s>~ do czynienia z wojskowym 
zcma:::hem stanu Niemiec. V'; Kijowie był nie 
jeden kongn-:s chłopski ale dwa kongresy, jeden 
chłopów a drugi wielkich właścicieli ziemskich. , . 
Cbociaż oba hołdowały ideom wielkorosyjskim, 
me mogly się jednak pogodzić. 

Obwolanie hetmana było podeptaniem pra
wa samooh eślenia. Nowy h*man żywi bez
wątpienia uczucia wielkorosyjskie. Jal mozemy 
wynosić na stanowiska ludzi, którz:.,. skierują 
przeciw nam Ukminę. Obecni~ mamy na Ukrai
nie niemiecki rząd wojsko",,'}' z hetmanem jako 
szyldem. Jak wyjdziemy z tego położenia? T yl~ 
ko w ten sposób, że zbierze się jaknajprędzej 
konstytuanta i utworzy się ministerjum z ludzi 
czujących po ukraińsku". 

- Na posiedzeniu Koła Po!ski(;go, które się 
odbyło 7 maja r. b. przed południ~m i popołu
dniu ukończono poufną dyskusję polityczną · Po 
przerwie wywołanej przez obrady komisji par
lamentarnej, przystąpiono do głosowania nad 
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zgłoszonemi w dyskusji wnioakami. Przyjęto 
następujące wnioski: 

W niosek posła Witosa: prezydjuM Koła 
Polskiego zwoła posiedzenie Koła do Lwowa 
zaraz po otrzymaniu odpowiedzi od ministra 
apraw zagranicznych, celem przeprowadzenia 
dyskusji politycznej i wyboru prezesa Koła. 

\Vniosek posła Tetmajera: w przekonaniu. 
że stworzenie własnej armji polskiej jest jedną 
z najgłówniejszych przesłanek silnt:j organizacji 
niepodległego państwa polskiego i że zarowno 
opinja całego narodu, jako rzeczowe względy 
domagają aię użycia istniejących już zawiązków 
zbrojnej siły polskiej dla zorganizowania tej ar
mji, Koło polskie wyraża nadzieję, że oba mo
carstwa centralne zachowają wobec formacji 
polskich na Białej Rusi i na Ukrainie stosunek 
przyjazny, odpowiadający ich celom i zamiarom 
wobec powstającego państwa polskiego. 

Wnioski posła Tertila: 
I) Koło przyjmuje do wiadomości sprawo

zdanie prezydjum. 

2) Koło polskie, zebrane poraz pierwszy 
po ostatniej mowie byłego ministra splaw za
granicznych, hr. Czernina, który mimo krwawych 
ofiar, ponielSionych przez pułki polskie w obro
nie granic na wschodzie i n. południu. pomi
nął zupełnie polaków pośród obrońców całości 
państwa, wyraża z tego pow0du swoje najwyż
sze oburzenie. 

DlłUKt\flNJA · 
!Jazely.eowicliiej 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 

w ZAKRES DRUKARSTW A WCHobzĄCE 

PO CENI\CH PRZYSTĘPNYCH. 

Roboty wykonywuje: gustownie, szybko 
i czysto. 

Adres: STl\RY RYNEK N! 13, dom J. Bema. 

KOLEKT 
Loterji Klasowej na Polskich 

Inwalidów 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Łowiczu 

Z. PRZYBYLSKI. 

Redaktor Z. Przybylski. 
Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 

3) W przyrzeczeniu monarchy, iż będzie 
wobec polaków przeatrzegał tej aamej polityki, 
jaką kierował się cesarz Franciszek Józef I. 
otrzymało Koło polskie gwarancję, że podział 
Galicji, który byłby wprost negacją polityki Zła
słego cesarza jest wykluczony. Wobec pogło
sek o przygotowaniu przez rząd podziału kraju, 
Koło polskie stwierdza, że podobne zakusy by
łyby gwałtem, zadanym uroczystemu przyrze
czeniu cesarza i wzywa prezydjum, aby w tym 
względzie zażądało zaraz od rządu kategorycz
nej i jasnej odpowiedzi. 

4) Koło polskie zatwierdza stanowisko za
jęte przez prezydjum Koła na posiedzeniu prze
wodniczących klubów parlamentarnych wobec 
dokonanego przez rząd odroczenia Rady pań
stwa i protestuje przeciw każdej akcji rządowej, 
któraby miała na celu chociażby tymczasowe 
tylko odroczenie parlamentu, jako przeciw za
machowi na konstytucyjQ.t: prawa ludności. 

ODPOWIEDLI OD REDAKCJI. 

Panu St. Leszcz. O ile przepisy policyjne do
tycz~ce zamyktmia skl6pów w święta - nie są wy
konywlHle-, jest to nietylko wina milicji, ale jedno
cześnie i wina ludności, która chętnie z otwartych 
sklepów kcrzysŁa. 

Panu T. Kaźm. w Chąśnie.Za nadesłany lHty
kół dziękujemy. Umieścimy w następnym numerze. 

o a aze a 
pismo, reprezentujące hasła demokracji pol
skiej i dążenia obozu niepodległościowego. 

Wychodzi dwa razy dziennie w Warszawie 

(Szpitalna 12). 

WF\RUNKI PRENUMERF\TY: 
W Warszawie: rocznie mk. 36, miesi~cznie mk. 3. 
Na prowincji: rocznie mk. 45, miesięcznie mk. 3.75. 

Zagranicą za markllmi mk. 5 miesięcznie. 

DROBNE OGŁOSZENI". 

AkU'lnrk!l )' ma~al' y'tk!l z Warszawy M. Wójcik, przyj-• \J U •• U muje zamówienia na słabość i 
udziela porad. Stary Rynek N2 13 dom J. Bema. 

l"lhllno dn. 1 b.m. na ulicy Pod rzecznej dwa krzyże i me
y U dal, odznaki wojskowe. potrzebne dla otrzymania 

emerytury. laska wy znalazca, zechce odnieść zgubę do Re
dDkcji lub do p. Ligmanowskiago, Podrzeczna 8. 

Wydawca Wil>..tor Pstruszeński. 

Za poz .... oleniem cenzury niemieckiej. 




